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M O D L I T  W A .

Boże, Ty wiesz, iż tylu 
niebezpieczeóstwy otoczeni, 
dla ludzkiej słabości sami 
przez się wytrwać w d o 
brem nie możemy; raczże 
nam  dać zbawienie duszy 
i ciała, abyśmy to, co za 
grzechy nasze cierpimy, za 
T w ą  pom ocą zwyciężali.
Przez P an a  n a s z e g o ___
Amen.



P a tro n  na miesiąc Listopad.:
B ło g o s ł. S A B R Y E L  F E R H E T I ,  

wyznatvca I. Zak. S. 0. N. Franciszka.

Bł. Gabryel urodził się w Ankonie, ziemi 
włoskiej. Od niemowlęcych lat, mając p rze
dziwne wzory przed  oczyma, przyzwycza
ja ł  się pędzić dni swoje w bogomyślności 
i bojaźni Bożej. R w a ła  się gorąca dusza 
jego do doskonalszego życia i nieraz m a 
rzył o tern, by św iata  zupełnie się wyprzeć, 
a  Bogu oddać, by serce swoje oderw ać od 
rozkoszy i pociech światowych, a schronić 
się w  zacisze klasztorne, by w niem do 
woli mógł przestaw ać ze Zbawicielem sw o 
im n ad  wszystko inne  m u drogim.

To też skoro tylko mógł, wstąpił do Z a 
konu Braci mniejszych, których O bse rw an
tami, a u nas Bernardynam i zowią, a  śluby 
złożywszy, um iłow ał jeszcze bardziej owe 
cnoty, do których od pierwiosnków życia 
był przylgnął, przedewszystkiem zaś z a ja 
śniał p rzedziw ną pokorą.

Wieść o jego cnotach rozniosła się d a 
leko i szeroko, dlatego bracia  obrali go so
bie przełożonym najp ie rw  w klasztorze an-  
końskim, a następnie  w całej prowincyi P i-

(14 Listopada).
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ceńskiej, na  których to urzędach zawsze 
czujny, żadną  p racą  nieustraszony, nie roz
kazem, ale przykładem  swoim słabych i 
gnuśnych do doskonałego ćwiczenia i ści
słego zachowywania reguły pobudza ł  i n a 
kłaniał.

W  klasztorze, w którym rządy sp raw o
w ał najniższe, zwykł był czynić posługi, od 
dom u do domu chodząc, żebra ł pożywienia 
dla braci swoich.

Jako wikaryusz prowincyi wszedł był r a 
zu pewnego do kościoła klasztornego w Ful- 
ginie bez towarzyszącego m u zwykle brata , 
a ponieważ nikomu tam  nie był jeszcze 
znany, wezwał go zakrystyan tamtejszy, 
aby posłużył do mszy św. kapłanowi. W e 
zwaniu temu chętnie  zadość uczynił bł. 
Gabryel, ciesząc się i radując, że mógł się 
zakrystyanowi przysłużyć. A kiedy za przy
byciem do klasztoru  b ra ta  towmrzysza do
wiedziano się, kim był, począł wymawiać 
zakrystyana i prosić pokornie, by za to go 
nie łajano.

W  Septem perii ofiarowany sobie przez 
mieszkańców klasztor odnowił a drugi koło 
Auximum zb u d o w a ł ,  Ankoński zaś rozsze
rzył, ażeby zakon seraficki więcej mógł 
mieć synów, a żniwo ewangeliczne więcej 
robotników .

N aukom  świętym i opowiadaniu  słowa 
Bożego oddany, wszystkiego dokładał sta

<
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rania, aby grzeszników n a  drogę praw dy 
i zbawienia wprowadzić.

Przedziw ną miłością ku Bogu, a czcią ku 
Przenajświętszej Dziewicy pałając, stał się 
godnym widzieć cielesnemi oczyma C hry
stusa P ana  i Matkę Jego Maryę.

Cnotami jaśniejący, darem  pro roc tw a  i 
czynienia cudów od Boga obdarzony, um arł  
w Ankonie wśród otaczającej go braci. P o 
między nimi znajdow ał się Bł. Jakób z Mar 
chii i Jerzy z Albanii, którym umierając 
przepowiedział: „Cieszcie się i radujcie, bo 
imiona wasze zapisane są w nieb iosach11. 
Mowę pogrzebową miał tenże św. Jakób 
z Marchii, świadek życia jego cnotliwego. 
Ciało w kościele, w ubogim, skromnym 
grobie pochowane, później za pozwoleniem 
Innocentego VIII do grobu m arm urow ego 
w wspaniałej kaplicy Matki Bożej przenie- 
sionem zostało, gdzie do tąd  całe i p rz y je 
mną woń wydające i od wielu ludzi czczo
ne się przechowuje.

U w a g i  n a d  ż y w o t e m .

Jak wspomnieliśmy, Bł. Gabryel odzna
czał się w życiu swojem przedziw ną p o 
korą. I n am  pokory potrzeba.

Wiele ludzi w  błędzie pozostaje, sądząc 
mylnie, jakoby  ta  cnota  nikom u nie była 
potrzebną, jak  tylko zakonnikom, lub w ogóle

1 --------------------------------------------------------------------------------------------------------------------— --------------------mi
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samym tylko świętym. T ak  sądzą , bo niej 
wiedzą, n a  ezem właściwie zależy pokora.

P okora  tak jest  potrzebną w życiu cz ło 
wiekowi, jak  dom każdy potrzebuje  funda- 
m entu , a drzewo korzeni, dlatego Ojcowie [ 
św., ile razy mówią o pokorze, zawsze ją  
uw ażają  jako  podstaw ę i strażniczkę cnót 
wszystkich. I zaiste, nikt nie wzniesie się 
do Boga, kto się wpierw nie uniży.

Na czemże to uniżenie polega ? Przede 
wszystkiem zależy ono na tem głębokiem 
i silnem przekonaniu, że człowiek sam ze 
siebie nic nie może, że sam sobie nic nie 
dał, a wszystko co ma, Bóg mu udzielił, 
a co dobrego czyni, z łaski Bożej czyni, 
bo w człowieku nic nie ma prócz nicości 
i grzechu. Kiedy kto nabierze tego przeko- 

J nania, pewnie odpow iedniem  będzie jego 
postępow anie  i z P anem  Bogiem i bliźnim. 1

W modlitwie uniży się głęboko przed 
Bogiem, uczuje się niegodnym przemawiać 
do tak strasznego M ajestatu  Bożego, wie
dząc, że mu się z p raw a nic nie należy, 
że je s t  nędznym  żebrakiem, tem niegodniej- 
szym, że tyle razy Boga ciężko obraził. 
Człowiek pokorny podda je  zupełnie  umysł 
swój, serce i wolę pod  wolę Bożą w tem 
p oddan iu  pokornem  przyjmuje chętnie z rę 
ki Bożej i szczęście i nieszczęćcie, bo jest, 
p rzekonany, że Bóg najm ędrszy wie, co 
kom u jes t  po trzebnem . Nieszczęścia uważa

&----------------------- — — 4



jako karę za grzechy, w szczęściu nie wy
nosi się, bo wie, że n a  to nie zasłużył, że 
w każdej chwili Bóg może odjąć to, co dał.

Stosownern też będzie postępow anie  cz ło
wieka pokornego z bliźnim. Ńad nikogo się 
nie wynosi, nie uw aża  się za lepszego. Nie 
gardzi nikim, choćby grzesznikiem p ub li
cznym i wzgardzonym od wszystkich. Grze
chem się tylko brzydzi, ale osobę człowieka 
szanuje, jako obraz Boży, bo wie, że grze
sznik, choćby najzatwardzialszy może się 
nawrócić za łaską  Bożą i pokutę  czynić. 
Pokorny nie chlubi się majątkiem, u roda ,  
zdolnościami, pam iętając  na  słowa A postoła  
Paw ła :  „Go masz, czegobyś nie w zią ł“, 
lub na  inne: „Z łaski Bożej jestem tern, 
czem je s te m “.

Na tem  zależy pokora. Wszystkim jest 
ona potrzebną, zwłaszcza, że P an  mówi: 
„Zapraw dę  pow iadam  wam, jeśli nie s ta 
niecie się jako  dziatki (nie wiekiem, lecz 
pokorą), nie wnijdziecie do Królestwa nie- 
bieskiego“ . O tę cnotę koniecznie trzeba  
nam  się starać, a więc przedewszystkiem 
unikać pychy, tego szkaradnego grzechu 
przez szatana przyniesionego na  ziemię. 
Bo jak  pokora  je s t  początkiem, podstaw ą  
cnót wszystkich, tak pycha je s t  początkiem 
złego. O na to strąciła aniołów z nieba, ona 
tyle nieszczęść przyniosła całem u rodzajowi 
ludzkiemu. Pyszny obrzydliwym jes t  w o-
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czach Boga, i słusznie Pism o ś\v. nazywa 
pysznego kłamcą, ślepym i złodziejem, bo 
przywłaszcza sobie to, co się Bogu należy. 
Z naną jes t  przypowieść P a n a  Jezusa o m o 
dlitwie faryzeusza i celnika, Pyszny faryze
usz odtrąconym  został od Boga, pokorny 
celnik wrócił usprawiedliwiony do domu. 
Jan  św. wyraźnie mówi: „Bóg pysznym się 
sprzeciwia, a pokornym  łaskę d a w a “ .

Unikajmy więc tego szkaradnego w ystęp
ku, a s tarajmy się o pokorę, która  nas 
czyni prawdziwymi uczniami Chrystusa, 
najściślej łączy nas z Bogiem. „Uczcie się 
odemnie, żem jest  cichy i pokornego  se rca“ , 
mówi P an  Jezus, a jeżeli wszyscy obow ią
zani są do tego, o ileż więcej my, dzieci 
ubogiego i tak pokornego Ojca naszego 
św. Franciszka.

Św. A n to n i  Padew sk i .

Z szanownymi czytelnikami „Dzwonka" 
podzielamy się wierszem, który był ułożył 
W incenty  Pol w nieszczęsnym dla naszego 
kraju  r. 1846 w  więzieniu, na  cześć św. 
Antoniego Padewskiego, a potem  do końca 
życia (1872) pobożnie  go odmawiał. Wiersz 
ten  drukowały Panny ekonomki z P rzem y-

- .9  i         -----------
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śla r. 1873 za pozw olen iem  ś p. Macieja 
Hirschlera, biskupa przemyskiego.

Św ięty A nton i Padew ski 
O byw atelu  niebieski!
N iech się chw ała Twoja święci,
W  m iłościwej miej nas chęci,
N iech się święcą cuda  Twoje,
N iech się m iną  m ych tro sk  roje,
N iech po stra tach  się u k o ję ,
Niech pow róci zdrow ie moje.
D uszne uproś mi pociechy;
Bo trw ać  pragnę w m yśli czystej 
By n ie  popaść w ciężkie grzechy,
Lecz w nadziei żyć wieczystej.
Uproś dla nas wiarę żyw ą,
A po nędzach pracow itych 
N a  padole p łaczu zbytych 
U proś d la  nas śm ierć szczęśliwą 
T y  coś wielkim je s t Szafarzem  
W szechm ocności Bożej w losach,
Przyjm  ofiarę przed ołtarzem ,
Daj św iadectw o nam  w niebiosach 
Do Bożego odnieś tro n u  
Serce w skrusze pokajane,
A ja  wielbić Cię do zgonu 
Ojcze św ięty n ie przestanę!

I)ucli trzeciego zakonu Serafickiego.

W e Francyi zeszłego roku w ydał O. Jan 
Chrzciciel dzieło pod p ow yższym  tytułem, j
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Ponieważ au to r  słusznie pragnie, aby duch j  
Serafickiego Ojca w niknął w serca wszyst- | 
kich tercyarzy, to też będziemy się s tarać 
wyzyskać myśli czcigodnego au to ra  i p o - j  
ddelić  się niemi z naszymi czytelnikami. 
Tak, Bracia i Siostry seraficcy! nas po trze 
ba przyciska, abyśmy wiedzieli jak  czuć, 
myśleć, działać nam  potrzeba, abyśmy byli 
dobrymi chrześcijanami, abyśmy nie za
wiedli nadziei Ojca św. Leona XIII, po ło 
żonej w Tercyarzach. Nie dum a lub za ro 
zumiałość nami kierować pow inna, ale duch 
E w angelii św., duch C hrystusow y , którym 
to duchem  na wskroś przejęty był św. nasz 
Franciszek, P a tryarcha  i Fundato r .

Tercyarz zatem każdy powinien znać do
brze konstytucyę na jnow szą  i często nad 
jej punk tam i się zastanawiać. Nie wystar
czy przeczytanie raz lub dw a w roku kon- 
stytucyi, koniecznie po trzeba  dobrej roz
wagi n ad  każdym ustępem  tejże konstytu- 
cyi, którą sam  św. Ojciec Leon XIII u ło 
żył. T o  rozważanie nam  pokaże, o ile o d 
powiadam y duchowi tercyarskiemu, o ile 
zyskujemy te odpusty, o ile korzystamy 
z łask i skarbów  Kościoła, o jakich w s p o 
mina konstytucya.

Słaby ruch tercyarski w  naszym n a ro 
dzie je s t  nam acalnym  dowodem, że ani 
nas boli położenie Kościoła, że u nas  nie 
chciano przejąć się wielką myślą Leona



— 331 -
# f» ------ --------------------------------------------------------- j

p  ̂ «
XIII, po d an ą  w okólnych listach jego *). 
Za granicą pomimo wielkich i wrogich walk 
przeciwko Kościołowi i społeczeństwu ter- 
cyarze stanowią silną a  gorliwą falangę 
działającą dodatnio  n a  korzyść Kościoła 
i społeczeństwa. T am  we wszelkich klasach 
obojga płci osoby należą do III Zakonu, 
u nas  przeciwnie mężczyźni i niewiasty 
z wyższych w ars tw  społeczeństwa wstydzą 
się tercyarstwa, tak jak  ongi Rzymianie 
wstydzili się chrześcijańskiej nauki, kryjącej 
się w katakum bach . Pierwsi chrześcijanie 
nie ustali w  pracy, a Rzym pogański runął, 
wzniósł się Rzym chrześcijański. T ak  ter- 
cyarze dzisiejsi pełni ducha św. Ewangelii 
powinni stale, gorliw ie, spoJcojnie swoje idee 
rozszerzać i dla nich obojętnych chrześcijan 
pozyskiwać. O dodatnych wynikach trze
ciego Zakonu u nas dopiero wówczas m ó
wić będzie można, jeśli się liczebnie wzmoże 
między płcią m ęską , jeśli we wszystkich 
klasach społeczeństwa rozwinie się idea se
rafickiego Patryarchy. Póki się to nie sta
nie, śmiało powtarzam y, będzie to smutnym 
objawem  obojętności naszej względem spraw  
i ciężkich walk Kościoła Bożego.

*) Patrz Ceremoniał I I I  Zakonu w I I  wydaniu 
z r. 1894, do nabycia w klasztorze 0 0 .  Bernardy
nów we Lwowie, po drobnej cenie 20 centów za 
egzemplarz.

 —   ------ *
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Redakcyi naszej będzie od tąd  zadaniem  

nietylko wytykać drogę , jaką  tercyarze iść 
mają, ale wskazywać , co się dzieje w  K o 
ściele Bożym , co wet misyach, co w naszym  
społeczeństwie, aby tym sposobem nasi czy
telnicy sam i zapłonęli lepszą gorliwością  
dla sprawy własnej duszy i dla idei K o
ścioła Chrystusowego.

Przytem  prosimy usilnie wszystkich d o 
brych tereyarzy piórem władających, aby 
naszą Redakcyę w co dopiero wskazanym 
kierunku artykułam i treściwemi zasilali, 
z  poicołaniem się na źródła. P ra w d ą  i tylko 
p raw d ą  chcemy karmić naszych czytelników. 
Rzeczy niepewnych, legendowych, nie b u 
dujących nie chcemy i nie będziemy um ie
szczać w  naszym „D zw onku44 serafickim.

Z  Z I E M I  Ś W I Ę T E J .

W  przeszłych la tach często podaw ała  n a 
sza Redakcya krótsze lub dłuższe sp raw o
zdania o tern, co się dzieje w Ziemi świę
tej. I dziś otwieramy miejsce dla artykułów 
pochodzących z miejsc uświęconych ś lada 
mi krwią naszego Zbawiciela.

W Ziemi świętej jest teraz wiele z g ro 
m adzeń zakonnych, a między niemi są też
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i Polacy i Polki. O prócz tego od k ilkuna
stu  przeszło la t m ieszka w -Jerozolimie m ała, 
ale pobożna garstka naszych rodaków . Bie
dni ci ludzie daw niej m ieli kilku księży 
Polaków , dziś nietylko oni, ale i pielgrzym i 
nasi ograniczeni są na jednego  tylko księ- 
dza-kanonika, M arcina G hw aliszew skiego. 
W  N azarecie je s t tylko jed en  kap łan-za- 
konnik, O. Jakób Kałczyński i to  w  p o d e 
szłym bardzo  wieku. O. Jukundyn Bielak, 
który p rzez długi przeciąg la t p racow ał 
w  Jerozolim ie, w skutek ciężkiej choroby 
pow rócił do E uropy. P roście  zatem  drodzy  
tercyarze P . Boga, aby tymi księżmi, co się 
cisną do Am eryki pokierow ał ku Ziemi 
św iętej. T am , obok P atryarchy  Jerozolim 
skiego, obok ks. Ghwaliszewskiego wiele 
dobrego m ogliby działać na  rzecz pielgrzy
m ów  i tam że osiadłych Polaków . Z now 
szych rzeczy m ożem y donieść, że w Je ro 
zolimie osiedlili się księża M aronici, k tórzy 
do tąd  nie mieli w Bożem  m ieście żadnej 
kaplicy, ani kościółka.

T ego  roku  też po W ielkanocy zw iedziła 
Ziemię św iętą arcyksiężna S tefania, w dow a 
po ś. p. arcyks. R udolfie. O bok licznych 
zastępów  pielgrzym ich z E giptu , W łoch, 
N iem iec i F rancyi byli też nasi pielgrzym i, 
jako  to : R ozalia B ernicka z W arszaw y, 
B arb ara  Szapow ska z W ilna, Józefa O strow 
ska z W ołynia, F loryan  i Feliks S eredyó-
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scy z Wołynia, Ignacy Zaniewski, Michał 
Woinach i Jan Grygieńcza z Grodzieńskiej 
gubernii wieśniacy, Anna Einig z Łomży, 
Joanna Sokołowska i Balbina Pogroszeska 
również z Łomży, Ludwik Zadarnowski 
z Kowna, były jenerał, Jan Styka, artysta- 
malarz ze Lwowa *), Antoni Dworzak z Ja
rosławia w Galicyi, Tom asz Giaron z Ro- 
syi, Antoni Kwiatkowski z Kamieńca Po
dolskiego Orzechowski z W arszawy, W in
centy Lipski z Katarynosławia, b rat rodzony 
Kazimierza Lipskiego, który od kilkunastu 
lat jest zakonnym braciszkiem w Ziemi 
świętej.

Dałby to Bóg, aby i z naszego kraju 
coraz więcej nabożnych ludzi szło do Ziemi 
świętej. Dla ich użytku ułożył O. Norbert 
Golichowski, były misyonarz w Ziemi świę
tej książkę, która wyszła w drukarni Fil
iera we Lwowie, a jest do nabycia w księ- j 
garni p. Jakubowskiego i Zadurowicza we 
Lwowie.

W  ostatnich dniach doszła nas miła w ia
domość, że były kustosz Ziemi św. (od r. 
1888 — 1894), O. Jakób Ghezzi, z Kastroma- 
damy rodem, zakonu 0 0 .  Bernardynów, 
został biskupem we Włoszech.

*) W rażenia swoje z podróży po Ziemi świętej 
drukował w odcinkach Gazety Narodowej we Lwo 
wie od dnia 11 czerwca 1895.

»% Am  < ti



—  335  —

r  — «f
I WYJĄTKI Z NAUK N. MARYI P.

dawanych św. ELŻBIECIE, królewnie węgierskiej, 
księżnie Turyngii.

(Ciąg dalszy).

Pewnej nocy, gdy św. Elżbieta odma
wiała pozdrowienie Anielskie, Najśw. Panna 
ukazała się je j i rzekła: „Chcę cię nauczyć 
modlitw, które odmawiałam, będąc w świą
tyni. Nadewszystko o to błagałam Boga, 
abym Go mogła kochać najgoręcej a jak 
najmocniej nienawidzić nieprzyjaciela duszy 
mojej. Bez miłości Bożej bowiem żadna 
cnota w duszy ostać się nie zdoła, z nią 
zaś, wszelka pełność łaski wchodzi do du
szy, lecz w  niej się nie utrzyma i spłynie 

i jak woda, jeźli je j nie zatrzyma święta nie- 
nawiść złego i grzechu. Chcę, abyś wszyst
ko, co ja  czyniłam, ty czyniła. Najprzód: 
wstawałam każdej nocy i padałam przed 
ołtarzem na kolana, błagając Boga o łaskę 
doskonałego zachowania wszystkich przy
kazań Jego i o wszystkie łaski, przez które 
bym mogła Jemu się podobać. Prosiłam Go 
też gorąco o to, abym mogła doczekać tego 
czasu, w którym żyć będzie ta Dziewica 
przebłogosławiona, która ma się stać Ma
tką Syna Bożego, aby mi było dano czcić 
Ją i Jej służyć i całkowicie Jej się poświę-

*  <§•
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|c ić !“ Elżbieta słysząc to, rzekła: „ 0  n a j
ukochańsza  Pani! czyż nie byłaś już w ten
czas pe łną  cnót i łaski ?a Lecz Marya od 
powiedziała: „W iedz o tem, iż zawsze tak 
jak  ty, czułam się najwinniejszą i na jnę
dzniejszą z ludzi i dlatego z pokorą b łag a
łam  o łaskę. P a n  uczynił ze mnie, mówiła 
dalej Marya, jakby  arfę swoją, k tórą  mistrz 
nas tra ja  na  jaki ton  m u się podoba  i w y
grywa na niej pieśni swoje. T ak  Bóg n a 
stroił wszystkie władze mojej duszy, m o
jego serca, umysłu i zmysłów moich do 
swego upodobania . Tak  usposobiona w e 
wnętrznie, byw ałam  często poryw ana przez 
Aniołów n a  łono Boga, tam  doznałam  r a 
dości, słodyczy, pociech, o jakich nigdy p o 
jęcia mieć nie można n a  ziemi. Byłam w tak 
słodkiej poufałości z Bogiem i Aniołami, 
jakbym  zawsze żyła w chw alebnem  ich gro
nie. Potem, na rozkaz Boży, Aniołowie prze 
nosili mnie znowu na  miejsce, gdzie zaczę
łam  m odlitwę moją. Gdym się znowu zn a 
lazła na  ziemi i w spom niała  n a  to, gdzie 
byłam  przed  chwilą, serce moje zapalało 
się tak  żywą, tak  gorącą miłością, że cało
w ałam  ziemię, kamienie, d rzew a i wszyst 
kie rzeczy stworzone, przez miłość n ie 
zm ierną dla ich Stwórcy. P ragnę łam  być 
posłuszną wszelkiemu stworzeniu, dla mi
łości Ojca niebieskiego. T ak ich  uczuć d o 
znaw ałam  ciągle, i ty tak czynić pow innaś

m--------------------------------------------------------------------------------------------------- — — ■— ■—
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córko moja. Ale ty darów  Bożych nie przyj
mujesz z p rosto tą , rozbierasz je  swoim ro 
zumem, mówiąc: „Dlaczego mnie spotykają 
te łaski, kiedy ich jestem  n iegodna?  potem  
w padasz w rodzaj rozpaczy, nie dowierzasz 
dobroci P. Boga. Nie mów tak nigdy, bo 
to się bardzo Bogu nie podoba. On, jako 
Pan, może rozdaw ać łaski i dobrodziejstwa 
swoje komu chce, jako  ojciec najdobrotliw- 
szy i najmędrszy, wie dobrze, komu je  udzie 
lić“. Potem  Najśw. Marya P. opowiedziała  
jej jak czytanie ksiąg P ism a św. i owe ł a 
ski szczególne, rozbudziły w Niej gorącą 
żądzę poślubienia Bogu dziewictwa, w tym 
celu, aby się stała godną służyć tej Dzie
wicy Niepokalanej, k tórą  przepowiedzieli 
prorocy, jak ślub ten  w samej rzeczy uczy
niła, jak  wreszcie Bóg Jej objawił, iż Ona 
jes t  tą  Dziewicą wybraną. Innym razem 
znów do św. Elżbiety rzekła  Najśw, Panna: 
„Górko moja, nie sądź, iż łaski, których 
doznaw ałam , przychodziły mi z łatwością. 
Z ap raw d ę  mówię ci, iż nie otrzymałam ża 
dnej łaski od Boga, bez ustawicznej m o 
dlitwy, bez gorącego pragnienia, bez wielu 
łez, prób i cierpień. Bądź pew na , iż łaska 
zstępuje do duszy tylko przez modlitwę i 
um artw ienie  ciała. Kiedy my uczynimy z sie 
bie co możemy dla P. Boga, wtedy On sam 
zstępuje do duszy i przynosi łaski, od któ 
rych ogrom u dusza jakby om dlew a i traci
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pamięć ofiar swych i cierpień poniesionych | 
dla Boga. Staje się wtedy pod łą  i wzgar- ! 
dzoną we własnych oczach swoich, i cóż 
czynić w tedy pow in n a?  Oto składaj n a jp o 
korniejsze dzięki Bogu za tak wielkie łaski. 
Bóg widząc, iż dusza pod  działaniem łaski 
Jego  upokarza  się i dziękuje, czyni jej obie
tnice przechodząze najskrytsze Jej p ra g n ie 
nia. T ak  Bóg postąpił  ze m n ą , zsyłając mi 
w poselstwie archanioła  Gabryela Cóż uczy 
niłam w tedy?  Oto pad łam  na kolana, zło
żyłam ręce i r z e k ła m : Oto ja , służebnica 
Pańska, niech mi się stanie w edług  słowa 
Twego! W tedy Bóg dał mi Syna Swego 
i siedm darów  Ducha św., a czy wiesz dla 
czego ? dlatego, żem uwierzyła i upokorzyła 
się przed Nim. Mówię ci to, córko moja, 
dlatego, iż chcę abyś się popraw iła  z tw o 
jego b raku  wiary i ufności. Jeżeli ci Bóg 
uczyni jak ą  obietnicę, bierz w zór ze mnie, 
odpowiadaj P an u :  o tom  ja  s łu ż e b n ic a . . .  
i trwaj w mocnej wierze i nadziei sp e łn ie 
nia tej obietnicy; jeżeli się nie spełnia, 
przypisuj to winie swojej, której się d o p u 
ściłaś, przez co zasługujesz na spełnienie 
obietnicy". W  innem objawieniu Matka Bo
ża do św. Elżbiety mówiła: „Chcesz rozu
mieć pow ód i sposób mojego postępow ania  
w świątyni?  Czyniłam tak , jak  człowiek, 
który chce zrobić fontannę. Idzie on do 
stóp góry i b ad a  s ta rann ie  skąd się w ydo

i ć  A
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bywają źródła wód i kopie ziemię, póki się 
do nich nie dostanie, oczyszcza i ozdabia 
to miejsce, ażeby woda była w niem czy
sta i niezmącona. Otacza je  murem wznosi, 
słup wysoki w środku, a w około kopie 
szerokie kanały, aby woda spływała obficie 
dla pożytku i rozweselenia wszystkich. Ja 
tak samo czyniłam. Zbliżyłam się do stóp 
góry, gdym zaczęła czytać i rozmyślać Pi 
smo św. Tu znalazłam źródło, modlitwa 
czytanie odkryły mi źródło wszelkiego do
bra, którem jest miłować Boga z całego 
serca, opatrzyłam miejsce fontanny, gdym 
powzięła silne postanowienie ukochania 
wszystkiego co Bóg m iłuje Oczyściłam wo
dę, gdym postanowiła unikać i nienawi
dzić grzech. Otoczyłam fontannę murem, 
to jest związką cnót pokory, cierpliwości, 
słodyczy, stopionych w jedno ogniem św. 
miłości. Murem nieprzełamanym, przez nie
złomną wierność i wytrwanie w  tych cno
tach do śmierci. Wzniosłam słup wysoki 
i urządziłam kanały, czyli wewnętrzne spły
wy, stając się ucieczką, wsparciem, ochło
dą wszystkich ludzi. Jestem bowiem goto
wa zawsze zlewać pociechy i łaski z nieba 
hojne na tych, którzy mnie wzywają, pro
sząc o nie dla siebie i dla d ru g ich \ W  koń
cu dodała: „O bjaw iłam  ci, córko moja, 
w jak i sposób modliłam się w świątyni, aby 

| cię nauczyć, byś z pokorą i ufnością, o wszyst-
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ko, co ci jest  potrzebne, u d aw a ła  się do 
Boga. Czy wiesz, dlaczego cnoty nie w r ó 
wnej mierze podzielone są między ludzi ? 
Dlatego, iż jedni umieją pokornie  prosić 
i s ta rann ie  je  zachować, drudzy zaś to za 
n iedbują. To też Bóg chce, aby i pod  tym 
względem bogatsi wspierali uboższych, d la 
tego ja  p rag n ę ,  abyś ty się modliła gorli
wie i serdecznie tak  o swoje, jak  i o d ru 
gich zbawienie41.

Westchnienia do Najśw. Maryi P.

„A przetoż, Orędowniczko nasza miło
sierne oczy swoje obróć na  n a s “ *).

I z Tw oim  Boskim Synem racz nam  b ło 
gosławić!

Wesel się Maryo Niepokalana!
Ofiaruję Ci Serce Jezusa  Pana.
Bądź pozdrow iona Lilio biała Trójcy Św.
Śliczna Różo rajska, krasy niepojętej.
R atu j mię, kieruj, wyjednaj zbawienie,
Łaski potrzebne, i Boga widzenie Amen.

*) P. Jezus nauczył św. Gertrudę, żeby codzien
nie przynajmniej raz temi westchnęła słow y do 
Przen. Matki: »A przetoż« , itd., — »Bądź pewną, 
dodał, źe za to wielkiej doznasz pociechy w godzi
nę śm ierci,.

t»
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Opis klasztoru 00. Bernardynów
w L eża j sk u .

(Ciq.g dalszy).

Pom im o spóźnionej epoki, pochodzą  b o 
wiem z r. 1648, jakiś pow iew  czystości sty
lowej renesansow ej panu je  w  nich, lubo 
wszystkie m otywa ornam entacyi są już n o 
we. A p a ra t  architektoniczny polega na  roz
działach gzemsami części stylobatowych, 
trzonowych i koronacyjnych, gdy pilastry 
lub kolumny us tępu ją  już  zupełnie miejsca 
motywom ornam entacyjnym . Jedyne też tu  
dowody, jak  w klasztorach bernardyńskich 
utrzym ała  się Iradycya ślicznych renesan  
sowych i n t a r s y j ,  któremi obok rzeźb 
nasze stale są bogato wypełnione. Stale 
m ają jedyny rząd siedzeń podniesionych 
przy ścianach, ukrytych po za przedpier- 
siem, zastępujące siedzenia dolne, zwykłe 
stalom. W  duchu klasztornym część stal 
przełam uje się tuż przy tęczy pod  kątem  
prostym i tu  je s t  z każdej s trony w prost 
ołtarza wielkiego sześć siedzeń w dw u rzę
dach. Przedpiersie, ustawione na  k am ien 
nym progu, p rzerw anem  jes t  wejście do 
stal, ub ran e  dziwnie wdzięcznemi srebrzo- 
nemi kulami, niby wazonam i z pokrywami 
przechodzącem i w górze w ozdobne groty.

m
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Obszerny hałdach, a stal podtrzymywany 
przez anioły, spięty z fryzem bogatemi, 
a  lekkiemi konsolami, wieńczy koronka 
w płatkie medaliony i piramidy ustawiona 
w ustępach  a s trzępiona ornam entacyą b a 
rokową. Zapiecki stal są płaszczyzną cią
głą, ozdobną bardzo, rozdzieloną na pola 
rodzajem ornamentacyjnych, silnie wygina
jących się naprzód  herm ów , wiążących się 
zdobnemi stylobatami z częścią cokołową 
od dołu, górą przechodzących w jońskie 
kapitelki o zgrabnych szyjkach. Płaskie pola 
zapieckowe, ujęte w górze w półkola, po 
krywa wdzięczna, osiowa ornam entacya 
z barokowych skrętów, w której środkowym 
guzem jes t  głowa cherubina, podobna  do 
tej, jak ą  po nad  nią spotykamy w kluczu 
arkady, ze skrzydłami fantazyjnemi. 1’rzed- 
piersie stal dzielą w pola tym razem skro
mniejsze herm esow o ornam entacyjne  formy 
z główkami chłopczyków, a pola p ros toką
tne, między niemi ujęte w ramki skromne, 
wypełnia p łaska o rnam entacya barokowa. 
Ram y noszą charakterystyczne stylowi za
łam yw ania  w uszy. Jeżeli dodamy, że ścianę 
zapieckową od miejsca do miejsca zdobią 
wdzięczne i efektownie rzeźbione posążki 
świętych zakonu, zyskamy obraz tej p ię 
knej pracy artystycznego stolarstwa.

Intarsye przychodzą przeważnie  na pu l
picie pochylonym przedpiersia, we fryzach

H#- —.—     ź j
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i stylobasach, otrzymane są wykładaniem 
jasnego lub ciemnego drzewa na dębowym 
materyale stal, a nie brakuje i zastosowa
nia metalu białego. W  rysunku są to deli
katne skręty i siatki geometryczne, wypeł
niające dokładnie pola, które zdobią w roz
maitości co do motywów niezwykłej, a wy
konane cierpliwie ze zdumiewającą zręcz 
nością. Snycerskie ozdoby są cięte wybor
nie, w dążności do ażurowania i jak na 
stylobatach hermesowych u zapiecka do 
wprowadzenia elementu przypominającego 
potworne twarze ludzkie, bez zatracenia 
charakteru ornamentacyjnego barokowego.

Obok stal spotykamy się z innym zabyt
kiem stolarstwa, oznaczonym datą 1642, 
należącym do dawnego chóru zakonnego 
Jest to wspaniała skrzynia na chowanie 
ksiąg do śpiewu, owych kancyonałów i gra- 
duałów, które urastały do rozmiarów ol 
brzymich, wraz z pulpitem, na którym się 
wykładały. Mebel to wspaniały, rozmiarami, 
ozdobnością i pysznemi intarsyami tym ra 
zem na wielką przeprowadzonemu skalę. 
Boki skrzyni mają system zdobień podobny 
do przedpiersi stal, ale formy hermesowe 
pełniejsze, nie ażurowane. Blat zwierzchni 
wspaniałą ma intarsyę. Występuje ona naj
piękniej na ścianach pulpitu z swym mo
nogramem Chrystusa i datą, jako całość 
dobrze i stylowo pomyślana, szlachetnie

* » ■
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przeprow adzona. Zdobią pulpit  wysmukłe 
groty posrebrzane  jak  u stal i żelazny szte- 
laż pod  lam pę  z pięknym krucyfiksem u 
szczytu, rzniętym w drzewie.

Jakże odmiennym jes t  inny okaz baroka, 
a m b o n a  kościoła w Leżajsku, pomieszczo
na na obszernym filarze nawy, bijąca w oczy 
bogactw em  ozdób, rozmiarami, a p rzede- 
wszystkiem tern, że w  przeciwieństwie do 
stał, cała suto zazłocona. T u  spotykamy 
dzieło wyrosłe pod  wpływem włoskiego b a 
roka, nie bez przymieszki m otywów fla
mandzkich, napotykanych w s ta lach ; ale 
jeżeli właściwa ka tedra  zasługuje się for
mami architektonicznemi, jej baldach jest  
pomysłem ornam entacyjnym  świeżym i ory
ginalnym, loicznie przeprow adzonym . K a
ted ra  jest  rodzajem  balkonu, obejmującego 
całą szerokość obszernego filaru, w k tó 
rym są do niej schody, z tej płaskości p rze
chodzi pośrodkiem  w zwykłą formę o k rą 
głą , k tórą  podtrzym uje  stojąca n a  posadz
ce wielka postać skrzydlatego anioła. A p a 
ra tem  ozdób przedpiersia  tak  rozłamującej 
się właściwej ambony, są kolumenki k rę 
cone, nyże konchowe z posążkami święt)'ch 
i odpow iednie  części gzemsowań z ozdo 
bami w polach. Część s tylobatową zdobi 
spadająca na  dół koronka. — Ścianę za 
plecami kaznodziei dzielą w pola; m otyw a 
herm esow e bardzo płaskie i delikatne. W  po-

-  -  - —  -  -  — Wit
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lach są trzy obrazy w  obram ieniu  arkado-  
wem, środkowy bardzo piękny N. Panny, 
jako królowej niebios, służy za drzwi w ej
ścia. Baldach przełam uje się dołem  w spo
sób jak  katedra  w  wysokie ogzyinsowanie 
z kroksztynami i głowami cherubinów  i gdy 
części płaskie po bokach dają podstaw ę 
pod anioły, charakterystycznie rzeźbione, 
część okrągła środkow a daje podstaw ę ol
brzymiej koronie, ślicznie i lekko dekoro
wanej, nad którą  wznosi się druga w p e 
wnej odległości mniejsza, nad  nią m ała  
trzecia, kończąca baldach  i służąca za pod 
staw ę Boga Ojca w promieniach. Rzecz to 
śliczna, o subtelnych i szlachetnych m oty
wach; dodajmy, że baldach  dźwiganym j.est 
przez dwie kręcone, o rnam en tow ane  kolu
mny, ustaw ione na poręczy kazalnicy. — 
Bez przesady m ożna przyznać niezmierną 
wartość artystyczną naszej ambonie, która 
cała  zazłocona z tym swoim szlachetnym 
apara tem  form błyszczy nieporównanie , j a k 
kolwiek radzibyśmy widzieć ją  więcej o d 
osobnioną od  sąsiedniego ołtarza.

W  innym rodzaju, mniej piękna, ale cha
rakterystyczna swą polichrom ią , jes t  b o a -  
zerya framugi wchodowej do nawy bocznej 
prawej, z p rzew agą płaszczyzn ciemnozie
lonych, w których są filunkowe obrazy olej
ne i po la  z o rnam entacyą barokow ą, białą 
i żółtą. W e fram ugach stoją anioły białe



C u d o w n y  Obraz H. M. P. 
w  L eż a j s k u .
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z tarczami o herbach  L e s z e z y c  i P i l a 
wa .  Nad w ejściem  zw iesza się olbrzymia  
postać lotnego anioła, górą boazerya p o 
zostawia otwór na okrągłe okno.

0 kongresie  C2 yli w iecu lii Zakonu we Francyi, 
w m ieście Limoges (czytaj L im oźi. — D nia 4 ,5 ,  G i 7 
sierpnia 1895, pod prezydencyą b iskupa z Lim oges, 
M onsignora R en o u ard a  odbyt się wiec tercyarzy , 
w k tórym  wzięli udział b isk u p i: M onsignor P u tro n  
i M onsignor G ilbert, jak o też  O A u gustyn  Zubac, 
b e rn ard y n  z H ercogow iny i exdefin itor jeneralny  
w im ieniu O. Jen e ra ła  zakonu. W iec ten  urządził 
pan Leon H arm el, znakom itych  cnót tercyarz i wpły
wowy czynnik  ku  rozwojowi trzeciego zakonu we 
F ran cy i, w m yśl idei i zam iarów  Ojca św. L eona 
X I I I .  Rozw iązanie pom yślne kw estyi socyalnej, stanu  
rękodzielniczego i biednych, zależy od w pływ u i dzia
łan ia  braci trzeciego zakonu. T ercyarze francuscy 
przejęli się tą  m yślą  i tem  zadaniem  i d latego r. 
1893 12 k w ie tn ia  zebrali się w liczbie pięciu tysięcy 
u  s tó p  L eona X I I I ,  aby jaw nie  pokazać, że chcą 
pracow ać d la  dobra  K ościoła i społeczeństw a.

D nia 18, 19 i 20 lipca 1893 w V al-de-B ois ze
brali się liczni tercyarze z F ran cy i, W łoch H o lan - 
dyi i llelgii i naradzali się nad  o r g a n i z a c y ą  t e r 
c y a r z y  w celu lepszego działania d la  dobra  n a j
wyższego n a  ziemi, jak im  je s t  nasz św ięty rzym sko
kato lick i Kościół. P ism o okólne O jca św iętego Leo
n a  X I I I  z r. 1891 w spraw ie k las robotn iczych  było

(C iąg dalszy  n as tą p i) .

K R O N I K A .
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bodźcem  d la  tercyarzy  do w zm iankow anej organi- 
zacyi.

W e w rześniu r. 1894 w Paray-le-M onial pod 
O pieką N ajsłodszego Serca P . Jezusa , źródła wszel
kiej m iłości, spraw iedliw ości i pośw ięcenia się bez 
granic, odbył się pierw szy wiec pochw alony brewem 
papieskiem  z 22 w rześnia 1894. N a tym  wiecu ob
m yślano  środki, za pom ocą k tórych m ogliby tercya- 
rze zwalczać fałszywe opinie w spraw ie kw estyi ro 
botniczych.

W iec w Lim oges odpraw iony w sierpn iu  b ieżą
cego roku  podniósł m yśl, aby  w szystkich gałęzi Z a
ko n u  naszego przełożeni w spólnie pracow ali z ter- 
cyarzam i d la  przeprow adzenia w p rak ty k ę  idei i m y
śli O jca św. L eona X I ] I  w kw estyi socyalnej. Na 
otw arcie wiecu p iękną i p rak tyczną  wygłosił mowę 
O. A u gustyn  Zubac, k tó ra  wyszła d ruk iem  w L im o
ges, w d ru k a rn i katolickiej M illescam psa. W ytknął 
on w tej mowie głów ne zadanie w celu niesienia 
u lg i biednym , zw alczania niesprawiedliwości, b łędu, 
w ystępków  i odosobnienia się n a  niekorzyść ogółu, 
a  nakoniec podniósł ten  szczegół, aby większą roz
winąć gorliw ość w celu rozszerzania trzeciego Z a
konu.

D aw szy W am , czcigodni C zytelnicy D zwonka 
spraw ozdanie o w iecach trzeciego Z akonu, za g ranicą 
odpraw ianych , proszę naszych 0 0 .  dyrektorów  i te r 
cyarzy, aby szczerze i częścej nad okóln ikam i Ojca 
św. L eona X I I I  się zastanaw iali i do gorliwszej 
akcyi sw oją działalność rozwijali n ie ty lk o  n a  zgro
m adzeniach m iesięcznych, ale  p rzy  każdej innej na- 
darzonej sposobności dla trzeciego Zakonu, seralic- 
kiego dobrych pozyskiwali chrześcijan katolików .

Z u r o c ż y s o ś c i  w B rz e ź a n a c h  dn ia  4  p a ź d z ie r 
n ik a  1835. W dn iu  tym  Przew. ks. k anon ik  i proboszcz 
tu te jszy  obrz. orm iańskiego ks. Jó z e f  Teodorowicz, 
praw dziw y wedle d ucha  i serca sługa Boży — mio- 
dopłynny  a powiem  jak b y  S. A ug u sty n a  uczeń w k a
znodziejstw ie, k ap łan  gorliw y i praw y, idąc za śla-

$
I *  - .....................  * *
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darni O. S. L eona X I I I . ,  tego wielkiego Fiozofa- 
T ereyarza i swego zw ierzchnika JE . T ercyarza  Naj- 
przew. ks. A rcy b iskupa  Isakow icza, uczciwszy z am 
bony w d n iu  tym  Im ię S. F ranciszka, a przedsta- | 
wiwszy wielkie znaczenie I I I  Z akonu  S. O. F rau - 
ciszka w czasach dzisiejszych i zachęcając do ch ę 
tnego  wstępow ania do tegoż zakonu, sam  po sum ie 
wobec zgrom adzonych licznie tercyarzy, w asysten- 
cyi członków tutejszego k laszto ru  OO. B ernardynów , 
klęcząc u stóp  obrazu S. O. F ranciszka , poprosił
0 h ab it p o k u ty  i pasek um artw ienia . P iękny  i b u 
du jący  by ł w idok, to  też został przy ję ty  i obleczony 
przez O. L auren tego , tu tejszego gw ardyana i d y re k 
to ra  tercyarstw a.

D um ni się czują b rac ia  nasi z takiego członka, 
a nowo przy ję ty  p ro b an t, ks. kanonik  Teodorowicz 
szczęśliwym się poczytuje, iż dostąp ił daw no u p ra 
gnionego zaszczytu być zakonnikiem  w scisłem tego 
słowa znaczeniu i zwać się synem  S. O. F ranciszka.

A tak  gronu  tercyarzy  tu te jszych  prócz Przew. 
ks. kanon ika  A ntoniego H ocheckera, katechety  gi- 
m nazyum  tu te jszego  i W. ks. W ładysław a B auera 
tu te jszego w ikaryusza, obrz. lac. od la t k ilk u  ju ż  
tercyarzy , p rzybyło  nowe św iatło i zachęta, która, 
ja k  z pierw szych objawów wnioskow ać ju ż  m ożna, 
zbaw iennie w płynie n a  resztę braci ku  u tw ierdzeniu  
ja k  i na m ających wstąpić ku przyspieszeniu p o sta 
nowienia, a  jeśli jeszcze i Bóg obfitować zechce ła 
ską swoją, a  orędow nictw o S. O. N . F ranciszka  za-

1 wsze i nadal ustaw ać nie będzie nad Sw ym i synam i 
w Brzeżanacb, to  je s t w ielka nadzieja, że za tak  
wzniosłym  przykładem  niety lko  lud  ale i in n i ka-

i  piani różnych obrządków , ujrzaw szy nieom ylną d ro 
żynę lekkiej a  tak  zbawieunej p o ku ty , zechcą pójść 
w ślady Przew . ks. Józefa  T eodorow icza, tercyarza  
I I I .  Z akonu  S. O. N . Franciszka.

0 0 .  Reformaci.  W e L w o w i e ,  na  Janow skiem  
przedm ieściu osiedlili się OO. R eform aci. Przelożo-1 
n ym  został O. P io tr  D udziak , były defin ito r jene i 
, /  *
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rainy. Dwaj inni Ojcowie pracują przy szkołach pu
blicznych jako katecheci. Spodziewamy się, źe ten 
nowy przybytek na dość ludnem przedmieściu przy
czyni się do rozbudzenia idei trzeciego Zakonu, ja- 
koteż czci do św. Antoniego Padewskiego.

0  r u c h u  III Z a k o n u .  W K z e s z o w i e  istnieje I I I  
Zakon od 1883 i do dnia 18 sierpnia b. r. wpisało 
się 716 osób, profesyę złożyło 437, umarło 30. Tu 
też zawiązano pobożne Stowarzyszenie pod wezwa
niem św. Antoniego z Padwy.

W D u k l i  od r. 1883 do 3 września 1895 zapi
sało sie i złożyło profesyę 230 osób, um arło 13, wy- 
dalono 2. Dukielską, BI. Jan a  z D ukli pustelnię 
zwiedziło tego roku 126 osón z różnych stron na
szego kraju. Przy złotej studzience BI. Jan a  z Du
kli pod (Jergową podniesiono 4 września b. r. myśl, 

j  aby nad nią wzniesiono kapliczkę ze statuą Bł. Jana  
z Dukli, a  źródełko cembrowano kamieniami. Na 
początek złożono w ręce p. Stanisławy  ̂Szulcówny, 
córki tamtejszego p. leśniczego dwadzieścia złr. w. a. 
Artystów i miłośników naszych ojczystych, religij
nych pamiątek uprasza się, aby ten zamysł pobo
żny pracą i datkiem poparli.

W e L w o w i e  istnieje trzeci zakon od r. 1883. 
Dotychczas zapisało się 671 członków, z których 
tylko 470 złożyło profesyą, wydalono 32, umarło 35.

W dawnych dzielnicach naszej Ojczyzny, według 
autentycznego sprawozdania jednego pobożnego k a 
tolika od r. 1885 do 1895 (w maju) zapisano 370 
osób do I I I  Zakonu.

W P r z e w o r s k u  istnieje tereyarstwo od r. 1884 
i po dziś dzień, tj. 25 sierpnia 1895 przyjęto 422 
osób, profesyę odebrano tylko od 103, wydalono 2, 
umarło 16.

Chlubą 111 Zakonu jest księżna Cecylia Lubo 
mirśka i ks. Świejkowski Bronisław.
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Zapewne już wiedzą czcigodni bracia i siostry 
I I I  Zakonu, że były arcybiskup warszawski, ks. Zy
gmunt Szczęsny Feliński ju ż  nie żyje. U m arł w K ra
kowie 17 września 1895, o wpół do 7-mej rano w pa
łacu J . O. Księcia Biskupa krakowskiego, opatrzony 
świętemi Sakramentami. Jeśli Polska cała opłakuje 
zgon wielkiego Arcypasterza, to nam tercyarzom 
temci większy żal wpija się w serce i gruba nas 
okrywa żałoba, boć w osobie ś . p. ks. Z. S. Feliń 
skiego straciliśmy ozdobę naszego I I I  Zakonu w Pol
sce, a  nadto gorliwego Zelatora tercyarstwa w Miel
nicy i Dźwiniaczce. W edług ustaw naszych wypada, 
aby nasi tercyarze za spokój duszy ks. Areypasterza- 
tercyarza odmówili pobożnie trzecią część Różańca 
świętego.

W Czernlowcach zmarł 17 września b. r. Jan  
B u r n  a t ,  gorliwy i pobożny tercyarz. Wieczny od
poczynek . . .

Niniejszy num er nie zawiera nic przeciwnego 
wierze św. katol., a przeto może być drukowanym.

W  Krakowie 20 października 1895.

POZW ALAM Y DRUKOW AĆ.
Z Ks iążęco-Biskupiego K o n sy s to rza .  

Kraków, dnia 21 października 1895.

X . W oje. Siedlecki,
C enzor k s ią g  tre śc i re lig ijne j.

L. 4523.

(L. S.) X . Gawroński, w. g.

K raków . — D ruk W . L. A nczyca i S półk i. 
N akładem  zak. 0 0 .  B ernardynów .



P rośby  do Boga na m ies iąc  listopad.
, W imię Ojca f  i Syna t  j Ducha św. Amen.

Wareehmogący, Wieczny B oże! Przed Tronem Twe- 
m . . f u skrucllą chylen i, prosimy Cię

/  Zakonu 0 . . .  (tu wymień intencyę
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać 

Srzez P u z y n ę  i dla zasług Niepo
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
sw. łranciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
zjjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ujcze nasz, Zdrowaś Maryo, Chwała Ojcu etc.

 ̂ r{-og? Zy8tkiCh Swl^ y ° h- ® g°r4cą miłość ku P.
2. S. D zień zaduszny. Racz dać wieczny odpoczy

nek wszystkimi duszom zmarłych.
3. N. 22 po $w. S. Wiktora. O skupienie duszy, 

n  • f Z ul?  Bor-  hł°V Heleny E n te lm lny .
,  w T ekl R  JezU8a nad Zakonem św. Franciszka, 
o. w. ć>. lłe y  nera błog. R a jm unda  laika 1304. 

O rozszerzenie III Zakonu.
6‘ iI aa J f ° T IU/ Za’. b ło a .F e lic y i Meda dziewicy  

1444. O odwrócenie klęsk od narodu naszego.
7- Herkulana, blag. B ernardyna z F ossy  
1503. O nawrócenie niedowiarków.

8. P. S. G otfryda. O wytrwałość w dobrem, 
lo  u S ' Jeo,i ora- °  nawrócenie błądzących.
10. N. 23 po Sw. S. A ndrzeja Awelina 1433. O wy

słuchanie tych, którzy się naszej modlitwie pole
cają. r

11- P. S. M arcina. O światło w wątpliwościach.
12. W. S. Jozafata, św. D ydaka, laika w y z. 1. Zak.

O szczerą pokutę i skruchę.
13. S. Opieki M atk i B o le j S. Homobona. O zdrowie.
14. C. S .K lem en tyn a , błog. Gabryela F erreti 1455.

O różne doczesne dary.
15. P. S. S tanisław a Kostki. O ducha pokory św.
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16. S . S. E d m u n d a , iw . A g n ie szk i z  A s sy żu  12:

O zdanie się na wolę Bożą.
17. N. 24  po Św. S. Salom ei P olskiej 1368. -O  za

m iłow anie ubóstw a i um artw ienia.
18. P. S. M aksym a. O  zwycięstwo w pokusach.
19. W. S. E lżb ie ty  w ęgierskiej w dow y 1331. O za

chowanie od klęsk rozlicznych.
20. S. S. F eh ksa . O nawrócenie pijaków.
21. C. S. O fiarow anie N . M .  P anny. O spokój duszy.
22. P. S. Cecylii. O pow stanie z brzydkich nałogów.
23. S. S. K lem ensa. O wytrwałość we wierze.
24. N. 25 po Św. S. J a n a  od K rzyża . O pom oc dla 

nieszczęśliwych i ubogich.
25. P. S, K a ta rzy n y .  O pojednanie i zgodę zwa

śnionych.
26. W. S. IH o tia  A leksa n d ra , iw . L eo n a rd a  z  Porto  

M a u ric io . O dobrą spówiedz.
27. Ś. S. U 'aleryana, bl. R a jm u n d u  L u lla  męczen

n ika  1315 O godne przyjm ow anie P. Jezusa  
w K om unii św.

28. C S. M a n s w et a, św . Jakóba z M archii 147(1. 
O  gorliw e Bpełnianie obowiązków.

29. P. S. S a tu rn in a , U roczystość w szys tk ich  Św ię
tych  trzech Zakonów . O  oddalenie od nas wszel
kich chorób.

30. S . S. A n d rze ja .  O cierpliwa znoszenie krzyżów.

O dpow iedzialny  red ak to r i w ydaw ca: O. H ieronim  /.m arz. aa 
1 77 ■   « *  '


